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K raków  2 Lutego.

Jedną z najważniejszych przyczyn, d!a 
których tak często nad osieroceniem naszem 
w dziennikarstwie kiajowem ubolewamy, jest 
niezawodnie ta , że zarzuty pismu naszemu 
czynione, niewystępując na polu polemiki, 
bez dostatecznego zostają wyświecenia. Nic 
naturalniejszego jak zarzuty, ale oraz nic 
słuszniejszego jak odpowiedź. Ztąd polemika, 
której konsekwencyą lubo nie zawsze zmia­
na przekonania, to jednak niezawodnie, star­
cie się zarzutu przed publicznością, czyli 
rozwinięcie kw'estyi — wyłożenie zasady. 
Sąd ostateczny zawsze do niej należy — 
ale przedstawienie sprawy jest dzienników 
obowiązkiem. W yznajem y, że nie w szyst­
kie zarzuty podnosić chcielibyśmy -— ani 
też wszystkie możemy. S ą  jednak takie 
których, zkądkolwieknas dochodzą, milczeniem 
Pominąć się nie godzi: takim jest zarzut, o 
którym mowie chcemy. Niezgadza on się 
bowiem nietylko z zasadam i, jakie dziennik 
nasz od samego początku istnienia swego 
bezprzestannie w yznaw ał, ale nadto jest 
%v sprzeczności ze stanowiskiem każdego 
dziennika , wychodzącego w jakimkolwiek 
kraju koronnym monarchii austryackiej, w moc 
Ustaw państwa gwarantujących narodowość, 
a tern samem rozwój narodowego orga­
nizmu.

Zarzut ten u c z y n ił  nam Comec Polski
*  polemice, jaką wytoczył przeciw naszemu 
korespondentowi Poznańskiemu, z okazyi a r­

ty k u łu  IL w Obrazie W . K s. Poznańskiego
' N rze ffpim Czasu  umieszczonego. W cho­
dzić w tę p olem ik ę , nie jest naszym zam ia- 

. rem, ani naszą rzeczy. Nieodbieramy Gońca 
.jak tylko w rzadkich, pisma naszego dotyczą­
cych, listownie przesyłanych wycinkach 
hiemamy zatem nawet prawa oceniać jego 
stanowiska, ani też jak dalece krajowej od­
powiada potrzebie. Podnosimy tylko te sło 
^ 'a , które do nas wyraźnie są  skierowane; 
tojest: „ że Czas nurza się w obcym sobie 
Organizmie,“ a podejmując ten zarzut z po­
wyżej przytoczonych powodów, spodziewamy 
się, iż wolno nam będzie błędne to widze­
nie rzeczy sprostować.

Pytamy, gdzie Goniec nurzanie to upa- 
h'zył ? czy w zasadach co do organizacyi 
społeczeństwa, które wyznajemy ? czy w dzia- 
janiu, które w następstwie tych zasad po­
lecamy ?

Co do zasad organicznych, powiedzieliśmy 
Już tylokrotnie, że ich nie widzimy w formie 
^.ądu; dowiedliśmy niedawno, że się tej za­
sady w praktyce trzymamy, gdy mówiąc 
0 kollizyi zaszłej we Francyi między w ła­
dzą prawodawczy a wykonawczy, przypi 
Sywaliśmy ja  nie Rzeczypospolitej, ale wa 
'biwej konstytucyi. Organizacyi zatem nie 
Przywięzujemy do formy ale do rzeczy, tj., 
*1° wolnego rozwoju s ił żywotnych narodu 
hod protekcyy zwierzchności i w zakresie 
brawa. Jako taky, w (eoryi naszych zasad 

' ,)(1 samego poczytku istnienia dziennika, po­
i l iś m y  federacyy gminny, będycy w zgo­
n ie  z idey państwa, a majycy za podsta­
wę najwyższe wykształcenie każdego na­
rodowego organizmu. Narodowość, który 
Sam konstytucya państwa i statuta krajowe 
Przyznały, jest t ło , 11 a którem rozwijamy 
fyczenia nasze organizacyi krajow ej; jest 
^kazówky w sydach naszych co do praw i 
^Sporządzeń dla kraju wydanych, i nie my- 
?ljmy, aby nam kto mógł dowieść, iż dla 
l.iiegokolwiek względu lub interessu spu- 
Sciliśmy jy  z oka lub na podrzędne skazali s ta - 
llowisko. Niepojmujemy więc zarzutu Gońca, 
**‘0wiycego o obcym organizmie, skoro my 

nv każdym artykule, o krajowych sprawach 
, ritu jy c y m , opierajyc się zawsze na usta- 

Wle państwa, o własnym mówimy.

A leż może Goniec ten punkt wyjścia na­
szych rozpraw, za owo „ nurzanie się u uwa­
ża. Zapytamy znów Gońca (bo tyle o za­
sadach jego z korespondencyj jest nam wia­
domo), czyli on z innego <vychodzi, gdy u- 
trzym uje: że ^posłowie poznańscy na sejm 
do Berlina jechać winni? gdy im tam miej­
sce, jakie zajyć majy, oznacza? gdy w imię 
równouprawnienia żyda drugiego polskiego 
gimnazyum w Poznaniu ? Jak  dalece Goniec 
jest stronnikiem konstytucyi, niewierny; ale 
zdaje nam s ię , że wtedy działa równie 
jak my, którzy lubo w teoryi wszelkich kon- 
stytucyj a p r io r i nadanych, stronnikami 
nie jesteśmy, to wszakże uważamy konsty- 
tucyy państwa jako fakt dokonany, jako u- 
stawę obowiyzujycy i zapewniającą nam na­
rodowości prawa.

Starać się z faktów dokonanych wyciy- 
gnyć wszelkie dla kraju korzyści, usiłować 
aby organizm narodowy w zakresie legal­
nym jak najwięcej i najskuteczniej się roz­
w ija ł, tj., w edług nas obowiyzkiem kraj 
miłujycego obywatela. Jestto konsekwencyy 
naszych zasad, a przeto i działaniem, jakie 
zalecać nie przestajemy. Nie idzie zatem 
wcale już o oppozycyy bezwzględny: potę­
piamy jy  w zupełności jako organizacyi prze­
ciwny, wszelkiemu postępowi rozumnemu zgu­
bny, i do innego nie prowadzycy celu, jak  
tylko do wyłycznego po za krajem stano­
w iska, do wyniszczenia s ił moralnych i u- 
mysłowych, do zostania niczern. Nam cho­
dzi przeciwnie o gorliwość w pochwyceniu 
wszelkich sposobności czynnego działania 
w kraju, zdobywania istotnych wpływów, 
bo za pomocy tego jedynie środka, odpo­
wiedzieć można jego potrzebom. W iem y do­
brze, że pierwszy systemat lepiej odpowiada 
dumie, a nawet powiedzmy myśl całą , cha­
rakterowi narodowemu, ale za prawdę nie 
na tem zaw isł patryotyzm. W łaśn ie  dla te­
g o , że w łasny krajowy rozwijać chcemy 
organizm, cieszymy s ię , że u steru rzydu 
krajowego, zacnego widzimy rodaka, dla te­
go życzymy sobie, aby urzęda krajowcami 
były obsadzone, właśnie dla tego, że w łasny 
krajowy chcemy rozwijać organizm, wołamy 
na obywateli, aby się starali zbliżyć do lu­
du wiejskiego, pracy i przykładem wpajać 
weń wyobrażenia porządku i uszanowania 
dla praw a, będycego wszelkiego postępu 
podstawy.

Ale nacóż powtarzać co już tyle razy 
w kolumnach pisma naszego się znajduje. 
Goniec nazwie to wszystko doktryny - a 
nas doktrynerami, nurzajycymi się w obcym 
organizmie. Jeżeli zatem napisaliśmy te słów 
kilka, to nie w celu, aby dziennik ten do 
bezstronności nakłonić,’ ale zdawało nam 
się , iż wyczytawszy ten zarzut, dążność 
pisma naszego krzywiycy, o b o w i ą z k i e m  by­
ło  nań odpowiedzieć. Zanadto nieraz cierp­
kie mówimy prawdy; zanadto — P|'ze^ wy a ~  
zem się nie cofniemy — zanadto niepopularne 
głosimy zasady, skoro je  tylko za potrze­
bne i użyteczne dla kraju w przekonaniu 
naszem uznamy, aby niemieć wielu nieprzy­
jaciół. Ci zaś ze wszystkiego korzystać go­
towi , nawet z oskarżeń tak bezzasadnych 
ak rzeczony zarzut Gońca.

dziono, jak płonne by ły  korzyści łudzące kil­
ku kosztem społeczeństwa.

Gdyby zaś w  skutek korzystnego cła, pomno­
żona została  istotnie produkeya pszenicy, więc 
wkrótce ujrzelibyśmy znowu pszenicę tanią, ale 
czyim kosztem? Naturalnie kosztem produkcyi 
żyta , jęczmienia, o w sa ,  siana etc., których u- 
prawa koniecznie musiałaby zostać uszczuplona, 
i to skąd ziemię wziąść pod pszenicę? Ale w  sku­
tek tego uszczuplenia produkcyi ż y ta ,  jęczmie­
nia itil. koniecznie ceny tych płodów musiałyby 
podskoczyć. W ięc  projekt ks. Jabłonowskiego  
dąży do nałożenia podatku na ca łą  ludność kon­
sumującą dla zysku producentów zboża.

Nakoniec dla dobra rolnictwa w  Galicy i nie 
potrzeba pomnożyć produkcyi zbożowej — lecz 
powiększyć stosunek paszy produkowanej do 
gruntu ornego, a następnie chów i wypas by­
dła  podnieść. Gdy więc projekt ks. Jabłonow­
skiego miałby za skutek sztuczne podwyższenie  
jednej uprawy kosztem wszystkich innych, na­
stępnie podrożenie wszelkiego rodzaju chleba, 
a w łaściw ej potrzebie pomnożenia massy bydła 
nieodpowiada, wątpić o takowego projektu sku 
teczności pozwolę sobie. L. R.

Odbieramy list następujący:
Szanowny Redaktorze !

Pozwolę sobie uczynić uwagę j$dn&„n*d Pro" 
jektem ks. Jabłonowskiego ( w  Nrze t z a s u j  
podniesienia do 60% cła  wchodowego od psze­
nicy. Projektu takowego celem jest wyśrubo­
wanie do wysokiego stopnia cen pszenicy kra­
jowej. Podwyższenie to jest poprostu podat­
kiem nałożonym na wszystkich konsumentów psze­
nicy, a to dla korzyści kilkunastu producentów 
jszenicy. Jest to ten sam system protekcyjny, 
itórego zrzek ł się Sir Robert Peel w  r. 1 8 4 5 .  
System ten zupełnie, osądzony zo s ta ł ,  i dowie-

N a obronę głosu księcia Jabłonowskie­
go powiemy, iż pan Minister handlu przy 
otwarciu kongressu z góry ośw iadczył, że 
system na którym cała  do dyskussyi przed­
stawiona taryfa celna się opiera, jest syste­
mem protekcyjnym — i że sobie zastrzega 
aby dyskusssyi na pole wolności handlu i 
t- p. nie przechodziła. W  tych zatem g ra ­
nicach przemawiał ks. Jabłonowski. O sta­
tecznie zdaje nam się słuszny rzeczy, abv 
jeżeli producenci zboża majy fabrykantom, 
za żelazo, płótno lub sukno drożej płacić, 
zboże podobnejże protekcyi używało.

W  Anglii inny by ł stosunek. Tam fa­
brykanci sami odrzucali system protekcyjny— 
kiedy takowy teraz fabrykantów austryac- 
kich jako za słabyr przestrasza. W  Anglii 
rzeczywiście c ła  zbożowe były  przywilejem 
małej bardzo liczby— w Austryi przy roz­
drobnionej własności i teraźniejszych sto­
sunkach, klassa ta jest liczny i na większy 
niemal protekcyę niż fabrykanci zasługuje.

Taryfa celna proponowała jednostajne cło 
dosyć niskie na wszystkie gatunki zboża— 
ks. Jabłonowski projektował, iżby wchodo- 
we od tańszych gatunków jako to ży ta , ję ­
czmienia, owsa, zupełnie zniesiono — a pod­
niesiono natomiast cło od pszenicy; mając 
na względzie, że małe podniesienie w cenie 
tego ziarna dotknie tylko klassę majętniej­
s z y — dostatecznie zaś taniością innych g a­
tunków zboża dla klas uboższych wynagro- 
dzonem zostanie.

( Dalszy ciąg obrad kongresu celnego.)
Przedmioem obrad r.a szóstem posiedzeniu kon­

gresu 2 7  stycznia, było cło  od towarów olej­
nych. Jeden z delegowanych dowodzi, że pro­
jektowane cło  w< bodowe 4 5  kr. jest za niskie, 
przemysł krajowy mógłby na niem ucierpieć, 
wnosi zatem podwyższenie go do 2  z łr . 3 0  kr. 
Galicya, której płody bez tego trudne są do spie­
niężenia, produkuje znaczną ilość oleju lnianego 
1 rzepakowego, który idzie po części do innych 
krajów monarchii, ale więcej jeszcze i taniej 
Produkuje l lo ssy a ,  która przy niskim cle 4 5  
kr. wielce by galicyjskiemu przemysłowi szko­
dzić mogła. Cło 2  z łr . 3 0  kr. podwyższyłoby  
również wartość sprowadzanego z zagranicy na­
sienia lnianego do siewu, a tem samem przynio­
słoby krajowym gospodarzom, którzy oszczędl^  
swoje dla produkcyi oleju spieniężają, lepsze 
ceny, któ e znowu ułatwiłyby im nabywanie 
nasienia do siewu. Co się tycze rzepa u, ten 
stanowi ważną g a łęź  rolnictwa w  ęgrzech, 
stąd i rzepakowego oleju znaczne massy roz­
chodzą sie p o  i n n y c h  krajach monarc ni. W nio-
sek ten popierają również^delegowani z Niższej  
Austryi w  interesie swojej prowincyi i dwóch 
innych delegowanych, którzy oświadczają się za 
cłem 2  z łr . 3 0  kr. z uwagi na zniesienie linii 
międzycłowej i ze stanowiska gospodarstwa w ę ­
gierskiego, tudzież ze względu na napływ nisko 
oclonych olejów z Polski i Rossyi.

Jeden z członków występuje przeciwnie w  o-  
bronie proponowanego w  projekcie c ła  4 5  kr. 
Utrzymuje on, że ten niezna natury gdspodar- 
stwa, kto sądzi, że c ła  opiekuńcze takowe pod­

nieść mogą. Nie premia,! ale postępy w  upra­
wie, są  dźwigniami rolnictwa. Fabrykanci naj­
tępiej w iedzą jak drogie są  u nas mate.ye do 
pswietlania, a utrudnienie dowozu oleju, z ł e  to 
jeszcze powiększy. W y ższe  c ło  od oleju może 
1 Przemy s ło w i i rolnictwu przynieść uszczerbek.

nny członek proponuje cło  1 z łr .  1 5  kr., 
opierając s ię  na datach statystyczynych. W y ­
woź o eju zagranicę w ynosił  w  10-letmm prze­
cięciu , 0 0 0  cent., dowóz 1 1 , 0 0 0  centnarów, 
b a łę z  ięc przemysłu która 3  razy tyle w y -

w 2 i e j Copiek*graniCy (JoStaje’ niepotrzebuje tak
Następnie referent komissyi oświadcza, że (ej 

ostatniej ani przez mysj n ieprzeszło, aby niskie 
Cło od oleju szkodzić miało rolnictwu, że  jej 
stałą zasadą jest: opieka dla wszystkich a nie 
dla jednego z krzywdą drugiego; nieopie’ra się 
wszakże podwyższeniu c ła  w  mowie będącego, 
byle tylko nie było tak znaczne.

Zaczem przystąpiono do głosowania i przy­
jęto c ło  1 złr. 3 0  kr. od oleju lnianego i rze­
pakowego.

Na siódmem posiedzeniu 2 8  stycznia przyszło  
z kolei pod obradę cło  od <lrze\va. Książe J a ­
błonowski w  długiej mowie przedstawia w ła ­
ściwe stosunki Gaiicyi w o b e c  tej kwestyi. W e ­
dług tego co dotąd powiedziano na kongresie, 
w żadnej może kwestyi przemysłowej, niekrzy-  
żują się interesa pojedynczych krajów koron­
nych tyje, co w  obecnej. Jedne życzą  sobie i 
potrzebują nadzwyczajnej opieki dla ‘obfitości 
swojej w  ten produkt, podczas gdy inne zale­
dwie w  danych okolicznościach mogą drzewo 
swoje spieniężyć, j e ź l i  team  art y k u f o w i  n ie b ę -  
dzie zapewniona największa wolność handlowa. 
Proponowane przez kommissyą cło wchodowe  
( 2 5 kr. od 1 0 0  stóp kub. drzewa opałowego  
a 4 5  kr. od bu lulcu) jest dla Gaiicyi zupełnie  
obojętne, ale naznaczone w  projekcie c ło  w y ­
wozowe (także 2 5  i 4 5  kr.) nie jest w ża­
dnym stosunku do wartości produktu i dla Ga­
iicyi byłoby zgubne. Aby majątek jaki ten kraj 
koronny w  lasach posiada, b y ł "korzystnym dla 
całej monarchii, aby o sp a łą  doląd przemysło-  
wość w  kraju rozbudzić, mówca zada wyjątku  
dla Gaiicyi, która w  tym artykule potrzebuje 
nieodzownie wolnego ruchu handlowego.

Galicya posiada 4  miliony morgów lasu, jak­
że ma drzewo swoje zamienić na wartość ? N ie­
ma tam prawie żadnych fabryk, nie w iele  hut 
i kopalń, a i te niemogą mierzyć się z zak ład a­
mi tego rodzaju w W ęgrzech , Szląsku, Mora­
wie i t. p. A by miało drzewa zabraknąć nie 
ma mowy, ale lepsze gospodarstwo leśne jest 
rzeczą konieczną. Stawiając właścicieli lasów  
w możności korzystnego spieniężenia drzew a ,  
skłoni ich się do staranniejszego gospodarstwa 
leśnego.

M assa drzewa opałow ego , znajdująca się  
w lasach obok budulcu, pozostaje bez użytku 
i gnije. Jedyne użycie zależy na sprzedaży. Po  
długich zabiegach , przyszło  wreszcie do tego, 
że znaczna ilość drzewa wyprowadza się do 
Rosyi mianowicie do Odessy, Besarabii i Podola. 
Ileż jednak trudności zanim drzewo dojdzie do 
Odessy. W prawdzie kraj oczekuje w lej mierze 
ułatwień za wstawieniem się ministerstwa han­
dlu, w szakże do dziśdnia trudności te istnieją.

Galicya ograniczona dziś na handlu wywozo­
w ym , a płacone dotąd c ło  w yw ozow e od drze­
wa w stosunku do proponowanego przez projekt 
taryfy ma się jak 1 do 3 6 .  Przez zatamowa­
nie handlu tym produktem cała ludność ucierpi, 
gdy w  skutku tego nastąpi drożyzna pierwszych  
życia p o t r z e b .  Z  uwagi w ięc  na te stosunki 
w łaściw e Gaiicyi, mówca z a d a ,  aby przy po-  
zycyi c ła  od drzewa podobnie jak przy cle od 
zboża dołączy* uw agę;  że w y w ó z  drzewa z Ga­
l icy !  rzekami W i s ł ą ,  S an em , Bugiem , Dniestrem 
‘ . Zlez 7‘ Bukowiny jest od w sze lk ie -
?,° p  , . vo ny m- Prosi o to postanowienie jako 
u uaitcyi nieodzowne, aby ten sposób zarob­
kowania ubogiej części ludności niezostał odjęty,
1 jeuno z najważniejszych źródeł dochodu więk­
szych w łaścicie li nie zaschło .

Komisya reasumując dyskusyą , oświadcza, że  
w obec krzyżujących się w  tej kwestyi intere­
sów  leśnictwa i przemysłu rękodzielniczego po- 
żądanem byłoby, aby między ludźmi przemysłu 
a gospodarzami przyszło  do kompromisu, iżby 
ile można c ła  niskie na w y w ó z  drzewa n a ł o ż y ć .  
Stosunki Gaiicyi są  daleko prostsze. Tam nie­
ma prawie żadnego przemysłu w ym a g n j^ 'S 0 
opieki. S ą  tylko wody płynące w  obce kraje 
i ułatwiające w y w ó z  drzew a, który rzeczyw i­
ście ważną g a łą ź  handlu s t a n o w i  i na wszelkie 
ulżenie zasługuje.

Kilku jeszcze mówców g ło s  zabierało w in­
teresie rozmaitych prowincyj, poczem przew o-
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dniczaey obradom minister handlu p rzy s tąp i ł  do 
g ło sow an ia  nad wnioskami c ła  tego dotyczącymi.

Zgromadzenie praw ie  jednomyślnie oświad- 
cza się za najmniejszem ile być : moze c<fem w cho- 
dowym od d rz e w a ,  a mianowicie w ed ług  w nio­
sku komisyi 1 kr. od 1 0 0  stop kubicznych d rz e ­
w a. Przeciwnie zaś  pozycye c ła  wyw ozow ego 
( 4 5  i 2 5  kr.)  u t r z y m a n e  zostają w e d łu g  pro je ­
k tu  taryfy.

Nakoniec przychylnie do wniosku ks. J a b ł o ­
nowskiego , naznacza  się dla w yw ozu drzew a 
rzekami T W i s ł ą ,  Prutem, Sanem  i D n ie s trem  o- 
raz  z B u k o w in y  najniższy s to p ień  c ła  1 kr. od 
1 0 0  stóp kub., dla kontroli.

H orrespondciicya Czasu.

B e r l in  30 stycznia.

f  Po długiej pauzie, Izba liga rozpoczyna znów 
swoje publiczne posiedzenia. Pomiędzy gotowemi 
projektami do praw przyjdzie podobno najprzód p r a ­
w o  p r a s o w e  do dyskussyi, Prawo to jest miesza­
niną, „non plus ultra" przepisów administracyjnych, 
policyjnych i karnych, prawdziwy dziwotwór zastrze­
żeń, obostrzeń, warunków i kar, zbitych w jedno 
ze wszystkich praw prasowych, które kiedyś egzy­
stowały lub dziś jeszcze egzystują na świecie, płód 
Strachu, w obec którego dawniejsza cenzura była 
dzieckiem miłości i ojcowskiego pobłażania. 1 raw o 
to przyjęte było z powszeebnem oburzeniem w kraju 
i zaa-ranicą. Mianowicie dzienniki angielskie prze­
pędziły je przez rózgi najsurowszej krytyki, wy­
szydzając rząd, zowiący się konstytucyjnym, a nie 
mający odwagi patrzeć w zwierciadło konstytucyj­
nego życia, odbierając mu wszelką możność wier­
nego odbijania jego promieni i przyjmowania rysów' 
umysłowego ruchu w narodzie. Powszechne jest 
przekonanie, źe prawo t o , gdyby je  Izby przyjęły 
bez zmiany, zabiłoby nie tylko niezawisłe dzienikar- 
stwo, ale i wielką część literatury, a nadto księ­
garskiemu handlowi w Prusicch zadałoby cios nie­
powetowany. Trzeba się zatem spodziewać, źe Iz­
by prawo rzeczone albo odrzucą, albo przynajmniej 
tak zmienią, źe nie stanie się moralną i materyalną 
klęską dla kraju.

Po prawie prasowrem przyjdzie do dyskussyi kwe- 
stya budżetu, nie mniej drażliwa i do przeprowa­
dzenia w Izbach podług życzeń rządowych trudna 
jak poprzedzająca. O te dwie kwestyc może się 
rozbić egzysteneya Izb, jeżeli inna sposobność do 
tego się nienadarzy. Obawa względem wniesienia 
noWych, reformujących konstytucyą propozycyj kró­
lewskich, o których w przeszłej korespondencyi do­
nosiłem, zmniejszyła się, zapewne z tego powodu, 
źe w Dreźnie mało widoku do zgody w konferen- 
cyach, oraz źe przyjazd ministrów, prezydentów 
Austryi i Prus, w celu zakończenia tychże na nieo­
graniczony czas znowu wstrzymany został.

Umilkła także pogłoska o projekcie niezwłoczne­
go utworzenia tymczasowej centralnej władzy wRze- 
sży; natomiast powstała inna, źe Austrya nagli gwał­
townie do prędkiego ukończenia konferencyj, wno­
sząc, aby po dokonanych obradach nad nową orga- 
nizacyą władz Bundestagu, resztę przedmiotów, mia­
nowicie rewizyą szczegółową konstytucyi, tymże 
władzom oraz wskrzeszonemu Bundestagowi pozo­
stawić. Do kompetencyi władzy egzekucyjnej na­
leżeć mają: egzekucya praw, administracya własno­
ści Rzeszy, zarząd rzeczy wojskowych i reprezen- 
tacya zagraniczna. Do kompetencyi plenum należeć 
ma, z małe mi wyjątkami, wszystko co się dotyczę 
ogólnych kwestyj wewnętrznych, które większością 
głosów r o ztrzy g a n e  b y ć  m ają. P ru sy , n ie  sp o d z ie ­
wając się Większości dla siebie, sprzeciwiają się 
proiektowi roztrzygania kwestyj wnoszonych więk­
szością głosów, i wolałyby zupełny powrót do da­
wniejszych jednomyślnych uchwał. Chociażby j e ­
dnomyślnością nigdy nic do skutku nie przywiedzio­
no, nieprzywiedzionoby przynajmniej także nic prze­
ciw nim.

Wiadomość telegraficzna z Hamburga donosi o in- 
stallacyi nowego rządu w Holsztynie w osobach ko- 
rnissarzy austriackiego, pruskiego i duńskiego. Mi­
nistrami mianowani: Blume, Heintzc, Malinros i 
Prehn, wszyscy krajowcy. Hr. Sponneek, poseł 
nadzwyczajny duński, przyjechał tu w powrocie 
z Wiednia, i dziś n a posłuchanie u króla. Innej od­
powiedzi zapewne tu nie uzyska jak te , którą mu 
dał książę Schwarzenberg. Gabinet pruski jest już 
tylko echem austryackiego, i opinia się powoli przy­
zwyczaja, chociaż ze zgrzytaniem zębów, przyjmować 
rozkazy z Wiednia. Osoba p. Manteuffla wystawio­
na jest zato na wszelkiego rodzaju pociski."

P a r y ż  28 stycznia.

8 Mianowanie ostatniego ministeryum i nowe po- 
śelstwo L. Napoleona tak pomieszały szyki stronni­
ków parlementarskich, źe dotąd przyjść do siebie 
nie mogą. W poselstwie uderzyło głównie wyraże­
nie, źe według konstytucyi władza prawodawcza i 
wykonawcza były niepodległe yo&ględein siebie. Wia­
domo, że Zgrom, narodowe miało w tym względzie 
wcale inną doktrynę. Aby ją utrzymać, p. Demous- 
seaux de Givre proponował, uznać Message za 
nieważny, pod pozorem, źe nie był podpisany przez

jednego z ministrów, jak to przepisuje konstytucyą. 
Izba nie zatrzymała się nawet nad tą propozycyą, 
wiedząc dobrze, źe subtelności bizantyńskie nie są 
stosowne, kiedy wisi nad karkiem rzeczywistość. 
Izba odrzuciła także propozycyą p. d’Adelswaerd, 
który chciał aby rząd wytłumaczył charakter jaki 
dał komendzie jenerała Baraguay tFHillier. Ostatnia 
propozycyą mogła wprowadzić w ambaras L. Napo­
leona, bo pokazałoby się, źe utrzymał komendę 
którą skasować się deklarował, ale czyli ten kłopot 
jego przywróciłby komendę Changarnierowi? Stron­
nicy parlamentarscy zatrzymali się na inlerpelacyi, 
której domagał się p. Hovyn-Tranchere względem 
utworzenia ostatniego ministeryum. W prywatnych 
gronach chciano, aby Izba wykazała publicznie, źe 
była oszukana, tj. źe L. Napoleon utworzył nowe 
ministeryum bez próbowania czy utworzenie mini­
steryum z ludzi politycznych było podobne. Pogróżki 
były wielkie, ale koniec nieodpowiedział wcale ocze­
kiwaniu. Znaleziono, źe rola oszukanego nie była 
dla nikogo zaszczytną, cóż dopiero dla Izby. P. Hovyn- 
Tranchere niezawezwał nawet Odilona Barrota i 
Leona Faucher aby się wytłumaczyli; wyszedł on 
po prostu z zasady, że nowe ministeryum było uoso- 
bistnieniem L. Napoleona, i dlatego pytał się jaka 
była jego polityka. P. de Royer w skromnym lecz 
jasnym głosie odpowiedział, ze polityka L. Napo­
leona i ministrów oznaczoną już zoslała dostatecznie 
w przedostatniem poselstwie. Co było odpowiedzieć 
na taką deklaracyą? zarzucić, źe Message nie był 
szczerym, byłoby rzeczą przeciwną względności, jaką 
władze winne są sobie wzajemnie. Z resztą, na co 
by się to wszystko zdało? Interpelacya p. Hovyn- 
Tranchere nie otrzymała więc żadnego skutku.

L. Napoleon zwyciężył na wszystkich stanowi­
skach; jednakże mimo licznych powodów trudno przy­
puścić, aby mógł zatrzymać długo swe nowe mini­
steryum. Francya nie jest rzeczpospolitą amerykań­
ską; we Francyi administracya centralna wymaga 
na czele ministeriów ludzi znakomitych, mogących 
utrzymać hierarchią urzędniczą, tak potrzebną dla 
służby publicznej. Z drugiej strony, nowe ministe­
ryum obróciłoby przeciw L. Napoleonowi wszystkie 
ambieye pragnące władzy, kiedy L. Napoleon po­
trzebuje właśnie przyciągać do siebie ambieye par- 
iainentarskie. Aby przeprowadzić reformę konstytu­
cyi i swą reelekcyę, L. Napoleon musi starać się o 
zwiększenie mniejszości, która mu się ukazała przy­
jazną. Te powody każą się spodziewać, źe po oka­
zaniu swej siły, po zaimponowaniu Zgrom, narodo­
wemu, L. Napoleon złoży inne ministeryum, więcej 
parlamentarskie, chociaż w gruncie będzie ono tylko 
ciągiem polityki, jaką zakreślił w poselstwie z dnia 
31 grudnia 1849. Koalicya czek a  w id ać  tej chw ili, 
i nim nad ejd zie  za ch o w u je  się neutra ln ie. Niebrakło
jednak pogłosek, źe Thiers gotował zaczepne kroki 
dla obrony parlamentu. Mówiono, źe Izba miała się 
otoczyć wojskiem, dając nad niem komendę Cavaigna- 
kowi; źe udała zawezwać Odilona Barrota aby wy­
jawił zamiary elizejskie, które mu L. Napoleon w za­
ufaniu rniał odsłonić; źe miała uchwalić nowe prawa 
nieprzyjazne dla L. Napoleona, którym ten ostatni, 
w braku veto, niemógłby się sprzeciwić. Z drugiej 
strony mówiono, iż L. Napoleon miał w ręku liczne 
dowody, że burgrafowie konserwatorscy zamierzali 
przeprowadzić restauracyą mnoarchiczną, i źe gotów 
był ich każdego dnia uwięzić; mówiono o Coup 
d’Etat, o bonapartyzmie ciężkiej jazdy, źandarmeryi 
ruchomej, gwardyi republikańskiej i niektórych puł­
ków piechoty liniowej, którym reszta pułków i strzel­
cy Vinceńscy, mniemani stronnicy Changarniera, o- 
przećby się nieinogli; mówiono że Thiers miał wy­
rzec, iż zakończy swój zawód na wygnaniu ild. 
Pogłoski te byłyby gdzieindziej bajkami nad które- 
mi niewartoby się zatrzymywać; ale we Francyi gdzie 
nastąpił już dzień 18 Brumaira  i gdzie panuje L. 
Napoleon, wszystkie bajki mogą się stać rzeczywi­
stością. L. Napoleon nieda sobie wydrzeć władzy; 
będzie się on przy niej upierał całemi siłami i doj­
dzie do niej na drodze powtórnego wyboru, chociaż 
sam niewie zapewne jak ostatecznie postąpi: zale­
żeć to będzie od oporu jaki napotka. Jak na dzi­
siaj, to wielkie otrzymał on zwycięztwo, źe z oba­
wy wojny domowej zmienia się opinia publiczna, 
zdaje się brać jego stronę, a opuszczać stronę par­
lamentu.

Losy Francyi spoczywają dziś w ręku Lndwika 
Napoleona. Jeżeli dojdzie drogą powtórnego wyboru, 
będzie mógł długo panować; lecz gdyby mu się 
nawinęła sposobność coup d 'E la t, spadnie jak jego 
poprzednicy, bo nic trudniejszego we Francyi jak 
utrzymać się przy władzy. Ludność Paryża jest 
zawsze w dawnej obumarłości. Mimo niepewności 
dołożenia, pracy jest podostatkiem.

^Sprzedaż  mięsa przez licytacyą dała popularność 
prefektowi policyi, który dawniej był tak nielubio- 
nym w Paryżu. Prefekt pozwolił, aby owoce były 
sprzedawane tymże samym sposobem.

Spiski odkrywane są jedne po drugich. Policya 
zamknęła loże wolno-rnularskie niezawisłe od wiel­
kiego wschodu, w których są sami konserwatorowie. 
Wiadomo, źe Wolne -  inularstwo było we Francyi 
czczą zabawką. Rewolucya r. 1848 starała się na­
dać mu kolor polityczny, ale przeszkodziło ternu 
wmieszanie się policyi. Francuzi pozbawieni są dziś 
wszystkich stowarzyszeń. Jestto wielkie złe, bo tym 
sposobem życie ich jest bez emulacy. i celu. Fran­
cuz żyje samem życiem indywidualnetn i zabawo- 
wein: żyje w domu, teatrze, klubie lub kawiarni. 
Wszystkie wielkie sprawy zostawia rządowi i doma­
ga się nawet aby rząd nim samym kierował. Jaka

sprzeczność z życiem an g lo -  amerykańskim, które 
za pomocą stowarzyszeń wydało tyle dzieł olbrzy­
mich? Charakter francuski coraz bardziej maleje. 
Jest tu wiele dowcipu i subtelności; ale ^ ra k u fn o - ( 
ści, brak zdrowego rozsądku, brak miłości wolno-, 
ści, brak religii, brak obyczajów. W oczach ame­
rykanów bawiących- w Paryżu, charakter Francuzów 
staje się pośmiewiskiem. Jeden Amerykanin mówił 
mi wczoraj, źe patrząc na Francya, przyrównywa 
ją do człowieka zużytego, któremu pozostała tylko 
czcza żądza, tylko lubieźność. Jeżeli nie nastąpi 
jaki traf, jaki cud, pokaże się, że Rzeczpospolita 
umiarkowana, do klórćj skłaniało się wiele umy­
słów, stanie się niepodobną, i źe czasy cesarskie 
będą ukaraniem dla Francyi.

— m ® *—

Przegląd Polityczny.
Weuług regulaminu sejmowego pruskiego, trzeci 

wybór 4-tyg0dniowy prezydium trwa przez cały 
czas obrad sejmu. Tein ważniejszy był przeto wy­
bór w dniu 31 stycznia w Izbie niższej odbyty, 
zwłaszcza, że ministeryalne dzienniki jawnie przeciw 
hr. Schwerin wystąpiły. Pomimo tego, tenże wybra­
nym został na prezydenta, na wice -  prezydentów 
Geppert i Lensing.

Minister skarbu na tern samem posiedzeniu złożył 
sprawozdanie, z użycia udzielonego kredytu na mo- 
bilizacyą w summie 18 milionów talarów i oświa -  
czyi, iż nowy kredyt 14 do 15 milionów ta larów 
będzie musiał być potwierdzony na też same cele.

W Izbie wyższej obradowano dalej nad prawem 
o stanie oblężenia, a minister spraw wewn. z oso" 
bliwem wystąpił zdaniem, źe stan oblężenia jes 
środkiem egzekucyjnym, który trwać może w )re\v 
przeciwnym uchwałom Izb.

— Księżna pruska mocno zachorowała.
— Ruchomy korpus pod wodzą jenerała Grabowa, 

mimo rozpuszczenia landwery nie zmniejszy się, 
gdyż natomiast wzmocniony będzie odpowiednią licz­
bą liniowego wojska.

— Żądanie ministra duńskiego Sponneek w Ber- 
inie, względem wcielenia Szlezwiku do Danii, od­
rzucone zostało.

—  Pierwsza i druga komissya konferencyi Dre­
zdeńskich kończy swoje prace, i wkrótce wniesie 
na pełne Zgromadzenie swoje projekta względem 
formy władzy centralnej i zakresu jej działalności.

  W K oburg G olha zn ies io n a  je s t  kara śm ierc i.
■—• Hessya ma być zajętą przez wojska austry- 

jackie, toż samo czeka i Brunszwik. W Szwerynie 
3 5 0 0  Austryjaków stoi. Część armii pozostanie ró­
wnież w Hanowerze. Arcyksiążę Leopold miał 29go 
stycznia główną kwaterę w Ratzeburg. Armia sto­
jąca wHannowerskiem wkroczy do Holsztynu, jak 
skoro kry na Elbie zetną się lub przejdą; przezna­
czona ona jest do zajęcia z Prusakami Rendsburga. 
Z Hamburga zaś donoszą, iż zajęcie to nastąpi wspól­
nie przez austryjackie i duńskie wojska.

— Poseł austryjacki w Berlinie, baron Prokesch, 
przeznaczony jest do Turcyi, jego miejsce zająć ma 
dawny prezydent Bundestagu hr. Munch-Bellinghausen.

— Przechodzimy do Francyi. Kiedy już minęło 
przesilenie, korespondenci zbierają anegdoty mają­
ce służyć za przyczynę niespodziewanego rozwią­
zania. Tak bywa po kaźdem przesileniu. Powiadają 
wiec, że w dniu dyskussyi, ale przed posiedzeniem, 
reprezentanci koalicji orleanisto-legimitystycznej o- 
trzymali rozkaz wstrzymania się z nieprzychylnem 
wotum; powiadają, źe z prowincji nadesłano mnó­
stwo listów, w których konserwatyści departamento­
wi wyrzucają Zgromadzeniu, że pcha do rewolucyi; 
powiadają, że ze wszystkich stron żalili się kupcy, 
iż handel nieidzie z winy Zgromadzenia; powiadają, 
że p. Thiers w wilią sessyi miał u siebie deputacyą 
od wyborców swoich z Rouen, która mu oświad­
czyła , źe gdyby Roueńezycy mogli przewidzieć, 
źe w p. Thiers znajdą człowieka anarchii, nigdyby 
go niewybrali, i źe P0(lot>ne jego dalsze postępo­
wanie zmusi ich do wotum nieufności, na co pan 
Thiers miał odpowiedzieć, że przyjmując mandat re­
prezentanta, niewyrzekł się wolności działania, i źe 
tak występuje, jak 8° 30-letnie doświadczenie na­
uczyło", ale po tej ostrej replice miał być w złym 
humorze i przez całe posiedzenie ani słowa się nie 
odezwał; powiadają jeszcze, źe kiedy prezydent te- 
mi dniami przechadzał się bez świty po polach eli­
zejskich, otoczyli go wyrobnicy i mówili do niego: 
Bravo książę, idź tak jak twój stryj, trzymaj w ry­
zie tych gadułów, a kiedy będziesz potrzebował rąk 
to ci ich niezabraknie. Z tych wszystkich powieści 
to się bardzo jasnem pokazuje, cośmy już powiele- 
kroć powiedzieli, i o czem korespondent nasz (<?) 
aczkolwiek niejest zwolennikiem prezydenta, donosił, 
że Zgromadzenie poczuło, iż pod nog.imi brakło mu 
podstawy, na której wszelka władza, jeśli chce być 
trwałą, oprzeć się musi, tojest brak mu opinii pu­
blicznej , i vr chwili stanowczej na hasło odwrotu, 
zawetowało zwykły porządek dzienny.

Jakież dalsze następimści? Powoli zaczyna się 
kleić na nowo ścisły związek między Elizeum a kon­
serwatystami, i mówią, źe za parę dni podany bę­
dzie projekt dotacyi. Ten zwrot ku zgodzie jest wi­
doczny. Po szorstkich dyatrybach organów wię­
kszości, wypadało się spodziewać niewiedzieć ja­
kich gromów w skutku zapadłej uchwały. Tym­
czasem całkiem inaczej — milczenie albo pra­
wie jak milczenie. Dzienniki przed trzema dniami

tak nieprzyjazne Elizeum niepłaczą nad jego tryum­
fem, naganiają potrochu wotum, ale nagana wyra- ■ 
żona półgębkiem, każe się domyślać, że dzienniki 
te przedsiębiorą obrot na prawo, a tymczasem za- i 
nim rozkaz padnie zgody, stoją z załoźonemi ręka- I 
mi. Odsełamy czytelnika do wyjątków z organów 
tych umieszczonych w właściwej rubryce.

W ie d e ń  1 lutego. W ed le  ogłoszonego d z i-  : 
siaj spraw ozdania  bankowego z miesiąca s ty ­
czn ia ,  zasób gotowizny w  srebrze  z w ięk szy ł  
się o 1 ,0 2 7 ,7 9 8  z ł r .  '45  kr. ( d o  3 3 , 3 3 0 , 9 2 3  
z ł r . ) ,  3  procentowe bilety kassow e o 2 2 9 , 3 2 5  
z ł r . ,  w ęgierskie  assygnaty  na dochody kra jow e 
o 5 6 1 , 5 9 3  bilety skarbu pańs tw a  o 6 ,6 6 9 ,9 0 0 .  
Zm nie jszy ły  się: portfeil w ekslow y o 2 , 8 7 4 , 9 5 6  
z łr .  zaliczki na deponowane papiery  skarbow e 
o 3 ,5  i 2 ,0 0 0 ,  pretensye do państw a o 1 ,2 2 7 ,2 5 5  
z ł r .  L iczba w  obiegu będących banknotów' 
w z ro s ła  o 8 7 7 ,1 8 2  z ł r .  (do  2 5 6  milionów).-^ 
Na rachunek sardyńskiej kontrybucyi wojennej j 
spłacono dotąd razem 13  milionów z łr .

—  Tutejszy  namiestnik na zasadzie  nowego r e ­
gulaminu tea tra lnego , w e z w a ł  pp. Grillparzera, 
Deinhardsteina, P rechtlera ,  H erm annstha la ,  Ca- 
stellego i S e i d l a ,  aby zechcieli p rzy  ocenianiu 
nowych sztuk teatralnych zas iadać  jak o  dorad­
cy. P . Seidl odmówił, z powodu że b y ł  dawniej 
cenzorem i więcęjby mógł zaszkodzić, niż do- 
pomódz gdy publiczność n iewątpliw ie m ów iła ­
by: znowu mamy cenzora. P. Castelli dzięku­
jąc za  położone w nim zaufanie, z ło ż y ł  3 a r -  
kuszowy mem oryał w którym nowe p raw o o j  

teatrze  pa rag ra f  za  paragrafem  surowej podda­
je krytyce i usiłu je  dow ieść ,  że takow e prze- 
prowadzonem być niemoże. Po przedstawieniu 
wszystkich swoich motywów, czerpanych z do- i 
świadczenia, ośw iadczy ł,  że w tedy  tylko przyjmie I 
na siebie obowiązki doradzcy, jeźli  mu będzie do- 
zwolcnem na pierwszem z a raz  posiedzeniu, zro­
bić wniosek o gruntow ną zmianę niewykonalne- i 
go w prak tyce  i szkodliwego dla sztuki p raw a. | 
Namiestnik bardzo przychylnie p rz y ją ł  to po­
danie i m iał oświadczyć, że je  ministrowi sp ra tf  
w ew nętrznych p rzed łoży .

—  W czora jsza  K o rr . A u s tr .  zaw ie ra  n a s tę '  j  

pną wiadomość z W enecyi 2 6  stycznia. „H ra- 
bia Chaa-bord przepędza czas swój po większf.1 
części w  tow arzystw ie  swojego dostojnego s/,w a- 
gra  księcia Modenj-. W y g ląd a ją  tu przybyciu 
kilku przywódzców legilymistycznego s tronni' 
ctw a, niemających udzia łu  w  obradach ZgrO ' 
madzenia narodowego. W ypadk i w e Francy ' 
są c iągłym  przedmiotem zajęcia. N iewierzą wpra­
wdzie w bliską katastrofę, ale w idzą  w dzisiej­
szych zajściach zaw iązek  katastrofy , która mą-4 
że w kilka lat dopiero n a s tą p i ,  ale stanowić 
będzie o losie dzisiejszego prezydenta. W  roku 
zesz łym  powszechne było mniemanie, że s ta r - i  
sza linia Burbonów nab y ła  obligi d ługów pre­
zydenta , i że ztąd p o w s ta ły  k łopoty  pieniężne j 
które zm usiły  go do żądania  dotacyi. M niema' 
nie to było fa łszy w e . 'D z is ia j ,  jak i wówczas 
znajdują  się te obligi po większej części w rę '  
ku pewnej bardzo wysokiej osoby przy dworz" 
hiszpańskim, a sze f  francuzkiej Bzpllej nierów­
nie więcej ciśniony jest od orleańskiej, aniżeli o<* 
burbońskiej linii. M ów ią  że teraz członkowi" 
tej ostatniej na jw iększe pok łada ją  zaufanie w ra­
dach pp. B erry e ra  i Montalemberta. O bad w aj 
radzili ,  aby się trzymano śc isłego p raw a  i sV' 
stematu expekta tyw y, i ta polityka je s t  jedyn i 
interesom Burbonów i F rancyi odpowiednią. \ \  ty u1 
duchu ułożone są  w szystkie  odezwy p. B err j"  
era do lir. Cham bord, w tym tez duchu postę 
pować zam ierzają  francuzcy legitymiścl; uw a­
ż a ją  zaś śc is łe  trzymanie się z par lyą  Thiers" 
za nieodzowną w obecnej chwili konieczność.

T y m c z a s e m  dzisiaj nadchodzi wiadomość, żf 
książę Bordeaux zach o ro w a ł  tak g w a łto w n ie  
że się o życie jego  mocno obawiają. Ks;ąż1 
opatrzony już zos ta ł  S S .  Sakramentami. Zoń" 
księc ia , matka i księżna Angouleme od dni kil­
ku nieedstępują od jego łoża .

—  V id en sky  D e n n ik  d o n o s i ,  ż e  p. F e r d y n a u '1 
K opp z  p ow od u  u rzą d zon ej  p rz ezeń  sk ła d k i  cę"; 
l e n  o fiarow ania  p .H a w l i c z k o w is r e b r n e g o  puchą-  
r a ,  p osta u d o n y  p rzed  są d  w o je n n y  w  W ied n ń  
od d a n y  z o s t a ł  do w o js k a  i do o d d z ia łu  sani \ 
tarnego  w  P r a d z e  p rzy d z ie lo n y .

N I E M C Y .
B e r l in  3 0  stycznia. Ministeryum chce dowieś" 

w swoim organie M iem ićck ie j 'R e fo rm ie , że  f  
dw akroć  obrany prezydent Izby niższej nier" ' 
prezentuje je j  większości. Pomieńiony dzienni1, 
mówi w tyin przedmiocie: „M ający  wkrótce na­
stąpić w ybór  prezydenta  do Izby Hej je s t  przed­
miotem żyw ych rozmów. Fakt w ostatnich cza­
sach ja w n y  dowodzący, że hr. Schw erin  nierepr"- 
zentiije politycznego widzenia i dążności więk' 
szóści, ale raczej l i c z y  się do owej drobnej frakcU 
której polityka owem dość nteszczęśliwem Cech<’ 
wana g o d łe m : „precz z ministerstwem", fakt F  
pociągnął za  sobą pytanie czyli w iększość ni" 
przeciw f się stanowczo ponownemu w yborow i E j  
raźniejszego prezydenta. Przypuszczam y, * 
osobliwe pod wieloma względami przymioty I1 
Schw erina  jak i powszechny szacunek, której!
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on osobiście jest celem, pytanie to nietylko tru- 
dnem uczyniły, ale mianowicie zrobiły je  p y ­
ta n ie m —  inaczej bowiem niemożna przypuścić, 
aby większość na chwilę wahać się miała 
w  wyborze cz łow iek a , który niedawno temu  
tak mało pokazał się być uważnym na swoje 
stanowisko, że nietylko miał mowę przeciw 
„zerwaniu z rewolucyą" ale zrobił z niej 
monstracya, podając ją do druku.4’ L i 1"' 
go poznać /  jakie zabiegi czyni minister}' 
lu usunięcia od prezydencvi Schwerina, Ktorj 
nietylko n i e d o ś ć  jest ministeryalnym, ale nauio 
jest' wyobrazi i-lem upadłego stronnictwa • 
w  mowie swojej przy obchodzie u r o d z in  Fry­
deryka W g o , nieoszczędzał rządu, 
porównanie* dwóch oddalonych epok.

— N* posiedzeniu Izby wyzszej w d. 3Utj m 
styczn. rozbierano dalej prawo o stanic o ę .enia. 
Komissya sprawozdawcza czyniła wnioski za 
porozumieniem się poprzedniem z ministerstwem, 
pomimo tego znaleźli się w  Izbie reprezentanci
narodu, dla których przekroczenie przepisów 
“ Jo prawa zbyt małemi obłożone było karami. 
Deputowany Plótz w z y w a ł  Izbę „aby drakoń­
s k i e  naznaczyć prawa, bo n icn.es/Aodz., jeże­
li tutaj pióro prawo to skreślające, w e iw i ma- 
czanein będzie." Komissarz rządowy oświad­
c z y ł  że rzad podziela zdanie komissyi i n je _ 
wnosi za obostrzeniem kary, ale poprawka w  tym 
w zględzie  uczyniona, pop.erana przez licznych 
„drakonistów" poddaną być S u ­
wanie i małą większością, bo 6 9  przeciw o 4
upadła , a 9  i wymiar kary przN-jętym byt 
w e d le  projektu r z ą d o w e g o .  Ł‘ - ' praw em
dosz ły  do § . 1 2 ,  nie iżby
żnem rozprawiano prawem, »‘e iz I/'ba nigdy
dłużei nad 3  lub 4  godziny meobraduje.

— Przypsmną sobie czytelnicy o wniosku Hen 
ryk a Arnim w pierwszej /j 1 y czącym się 
śc is łego  wykonania przyrzeczeń danych rządo­
wi namiestńiczemu w  Holsztynie przez kon.is- 
sarzy związkowych. Wniosek ten odesłany do ko- 
missyi sejmowej, jako pi ny, ora postanowiła ns 
dniu' wczorajszym 6  głosami przeciw 4rem

. - - .rtin iłtflP  IPfrn : ____ n

rej jako pilny? która postanowiła na 
szym ^ głosami przeciw 4rem 

wnieść w Izbie pominięcie tego wniosku i pro 
ste przejście do porządku dziennego

— Kwestya wyboru prezydenta Izby niższej,
0 której powyżej 'mówiliśmy, jest kwestyą zasad
1 z a i m u i e  wszystkie umysły. Wątpić należy, aby

' ■ : wvraznem oświadczeniu s i ę  mi ni -
S t e r a t w ’®6 p r z e c i w  ponowieniu wyboru lir. S ch w e­
rina c h c i a n o  go utrzymać, z w ła s z c z a ,  ze  dla  
m t f h  zgody  już tyle poniesiono z własnego  
p r z e k o n a n i a  ofiar. Wielu jednak wrozy i z  w y­
bór Schwerina nastąpi, bo memasz w Izbie ni­
kogo prócz niego, który zdoła połączyć głosy  
lewicy i środka. Prawica propaguje swojego  
kandydata lir. A r n i m  -  B o i t z e n b u r g , a l e  p o z n a -  
w szv  niepodobieństwo skutku, zwróciła  się ku 
ś r o d k o w i ,  ofiarując g ło sy  swoje naczelnikowi te­
go stronnictwa Geppertowi. Ten jednak kandy­
datury nieprzyjął, a  ważna lubo z  1 7  tylko

do ściślejszego wyboru. Polscy deputowani nie 
wotowali tu już z le w ą ,  ale pomni na frankfurt- 
ski parlament, gdzie Simson rej wodził,  wsparli 
Gepperta, który otrzymał na 3 9 1  głosujących 
1 6 0  w otów , Simson zaś 1 3 1 .  Geppert jako  
dla słabości nieobecny zapytany będzie piśmien­
nie czy  przyjmie wybór. Podobnież podwójny 
wybór musiał być przedsiębrany na drugiego 
wiceprezydenta, gdy przy pierwszym na 3 9 2  
głosujących, otrzymali Selchów kandydat środ­
ka 1 3 9 ,  Lensing 1 3 8 ,  Osterrath 2 8 ,  przy dru­
gim zaś Lensing dawny viceprezydent 1 5 3 ,  Se l-

członków złożona frakcya polskich deputowa­
nych, która już parę razy swojemi głosami 
zw vcięztw o tego lub owego stronnictwa zdecy­
d o w a ła ,  oświadczyć się miała za  Schweriiiem.

  Curresp.  -  B ta t t  donosi, iż rząd otrzymał
depeszę ,  wedle której liendsburg zajęty został  
przez 4rv bataliony austryackie i tyleż pruskich. 
Jenerał W ussow powitał fm. Legedycza po dru­
giej stronie Elby i obaj w mowach swoich w y ­
razili się „z przyjacielskiemi uczuciami, jakie-  
mi nawzajem monarchowie ich są  przejęci.“ 
Jen. Grabów zamianowany został Uowodzcą pru­
skich wojsk na granicy meklemburgskiej. lvs. pru­
ski uwolniony od dowództwa armii zachodniej, 
powierzonego mu w chwili spodziewanej wojny, 
otrzymał napowrót militarny zarząd prowmcyi
nadreńskiej. . . . . .

B erlin  31  stycznia. Na dz.sięjszera posie­
dzeniu Izby niższej po przedstawieniu spraw­
dzeń wyborów i udzieleniu urlopow, minister 
skarbu Rabe zabrał g ło s :  „Ośmielam się z ło ­
żyć  wysokiej Izbie sprawozdanie z wykonania 
prawa, tyczącego się nadzwyczajnych potrzeb 
dla administracyi wojskowej w r. 1^ °  • l)ra“ 
wozdanie to ułożone już zostało w  gr 1 111,
ale teraz dopiero jest  przedstawione, życzeniem 
bowiem było rządu udzielić wiadomości, l e  
oprócz dozwolonych 18tu milionów jeszcze z>ą 
danero będzie. Sprawozdanie ogranicza się^na 
wykazaniu użycia 18tu milionów talarów. J 
pewne, że się jeszcze  okaże potrzeba na en e 
sam cel 1 4  do 1 5tu milionow." Raport ten o e-  
s łany  został do komissyi skarbowej. , „ u

Minister Manteulfel „ z  upoważnienia hr«*a 
w  zastępstwie chorego ministra wojny, skłaida 
projekt zaopatrzenia kalek wojskowych od teld- 
febla na dół. Projekt ten tejże Komissyi prze­
słano. Z  porządku dziennego przystąpiono do 
wvboru Drezydyum na ca ły  czas trwania obrad 

* # «  * » .“ l w c h  kr. Schwerin  
„trzymał 1 8 6 ,  hrabia Arnim 1 0 6  kilka gf»-  
sów  Sie rozpierzchło. Polscy deputowani g ło ­
s o w a l i ‘ z lewa za Schwerinem. -  Prezydent 
w  krótkich słowach, niema,ących żadnej polity­
cznej ważności, podziękował za zaufanie. Przv 
wyborze pierwszego wice-prezydenta na 3 9 9  
widujących, naczelnik środka Geppert otrzymał 
1 4 3  g ło só w ;  Simson dawny pierwszy w .ce-  

vdent 1 3 4 ;  Osterrath 2 0 ;  parę g łosow  s,ę

chow 1 2 9

W r o c ła w  3 0  stycznia. Jeden z pierwszych 
europejskich badaczy natury, znany zaszczytnie  
z licznych dz ie ł  swoich professor na uniwersy­
tecie wrocławskim N ees v. Esenbeck otrzymał 
wczoraj dymissyę na prosty reskrypt nowego  
ministra oświecenia do rektora adresowany. Rząd 
niemoże zapomnieć starcowi, iż tenże w osta­
tnich latach był jednym z g łów nych kierowni­
ków stronnictwa demokratycznego'.

Przed niedawnym czasem wspomnieliśmy, iż 
książę biskup wrocławski zagroził oddaleniem 
tych duchownych, którzy obrani na sejm ber­
liński nie z ło żą  mandatów'swoich: c z y t a m y  dziś, 
iż prałat katedralny Dr. liitter, dziekan Poppe, 
i proboszcz Szafranek z Górnego Szlązka o- 
brońca narodowości polskiej w  Szląsku, z ło ­
żyli swoje mandaty.

F rankfurt n. M. 2 8  stycznia. K o n s t .  G a ze ta  
pisze: W  tutejszych kołach dyplomatycznych 
nie tylko z pewmoscią utrzymują o zamianowa­
niu prowizorycznej w ładzy  centralnej, ale nadto 
podają szczegó ły  jej utwmrzenia. O ile w  tym 
względzie dowiedzieć się można, donosimy: l i ­
niowa z d. 3 0  września 1 8 4 9  ma tu s łu żyć  za 
zasadę, nadto tymczasowa w ładza  wykonawcza  
na przypadek wybuchu niespokojności w sąsie­
dnim kraju ma objąć dyktaturę wojskową. Ze  
strony Austryi projektowano, aby z powodu nie­
bezpieczeństw z Francyi grożących, siedlisko 
tymczasowej władzy' centralnej naznaczyć 
w Frankfurcie. M ów ią , że tym sposobem za­
łatwioną będzie kwestya co do rezydencyi 
W ładza ta wykonawcza spoczywać ma w rę­
kach arcyksięeia Albrechta i księcia pruskiego. 
Pierwszy, syn zaszczytnie pamiętnego z c z a s ó w  
wojny oswobodzenia arcyksięeia Karola dowo­
dzi, jak wiadomo, trzecim korpusem czeskim i 
jest obecnie zarazem gubernatorem Moguncyi. 
Mówią że w połowie przyszłego miesiąca w ła ­
dza ta rozpocznie urzędowanie swoje, przytem 
głoszą, że konferencje zerwane zostaną i po­
lem w raz z rozpoczęciem czynności nowej w ła  
dzy centralnej otw'arte znów' tu będą; powodem 
do tego ma być raz niedogodność oddalenia w ła ­
dzy wykonawczej od ciała prawodawczego, co­
li y działalność obu tych w ład z  tam owało, po- 
wtóre, iż urzędujący tu B undestag  nie może 
tak być pozostawionym w dzisiejszym składzie  
swoim, bez powiększenia jeszcze zamętu, w resz­
cie iż projektowane ograniczenie rady ściślej­
szej nie da się przy oporze państw' drobnych 
uskutecznić, a gdy znowu system podziału państw 
na grupy nie może rachować na przyjęcie, nie 
pozostanie nic więcej jak powrot do dawnego 
B u n d e s ta g u , którego czynności odnosiły się <io 
rewizyi konstytucyi i nowych norm stawienia. 
W Berlinie pytanie to już tyle dojrzało że się

dla przekonania państw' drobnych o korzyści u-  
rządzenia nowego rządu niemieckiego.

W IE L K IE  K S IĘ S T W O  P O Z N A Ń SK IE .

G a z  e ta  W r o c ła w s k a  donosi pod dniem 2 8  
stycznia z Poznania: księgarniom i drukarniom 
tutejszym zagraża klęska. Naprzód Wstrzymano 
konsensa księgarskie firmie Antoniego W ojk ow -  
skiego i księgarni katolickiej będącej w ła sn o ­
ścią p. Lubińskiego; pierwszej iż dzisiejsza jej 
właścicielka wTdow a, nie przedstaw'! jako ko­
b ietadostatecznej rękojmi, drug ej iż w ła ś c i ­
ciel jej nie mieszkając w  Poznaniu, nie może 
jej prowadzić. Do załatwienia stosunków zo ­
stawiono obu tym księgarniom termin do w io­
sny, poczem zostaną one zamknięte jeżeli nie 
przyjdą w  posiadanie osób mogących otrzymać 
konsensa. Następnie przeciw' Wał. Stefańskie­
mu rozpoczęto policyjne kroki celem odebrania 
mu konsensu drukarni, księgarni, litografii i 
czytelni tj. zamierzają zupełni ' pozbawić go spo­
sobu do życia. Posfępowan-e to opiera się na 
tern, iż Stefański po kilka razy karany' był za 
przekroczenia form praw'em drukowem przepi­
sanych, a raz już za przestępstwo drukowe 
skazany został przez sąd przysięgłych na ka­
rę pieniężną lub 8  tygodniowy areszt, przeciw  
czemu apelował. W reszcie  nie tyle mają tu 
wzgląd na pojedyncze przekroczenia prawa, ile 
na czysto polityczną dążność: i czynność Ste­
fańskiego. Dziś naznaczony m ia ł  termin w  po- 
licyi dla protokólarnego wniesienia zarzutów  
przeciw zagrożonym przeciw niemu środkom, 
.rudno mu się jednak korzystnego spodziewać  
rezu.tatu. Z  zamkuięcicm drukarni Stefańskiego 
ustaje tu ca łe  dziennikarstwo opozycyjne. W ą ­
tpić należy czy się znajdzie dla G ońca  drukar­
nia. Podobnemi środkami zagrożony jest k s ię ­
garz i drukarz Rayzner, aJe takowe podobno 
nie będą wykonane.

żc ów portret niewątpliwie je st  pęzla M ichała A nioła. Obraz 
ten jest nie źle zachowany. W ystaw iono go na widok pu­
bliczny, i mnóstwo osób ciśnie się  dla widzenia go. W łosi 
z w ła śc iw a  sobie przysada u trzym ują, i e 0j,rai! ten wart 
jest ca łe  muzeum. Znawcy oceniają go na 30,000 talarów  
rzymskich (275 ,000  złp.J.

— Dnia 16go b. m. Sad karny w Kopenhadze w yd a ł w y ­
rok w sp r a w ie , której dochodzenie rozpoczęło się  w  roku 
1812, trw a ło  zatem ca łe  lat 9. Obwinieni w liczbie 28miu, 
przyznali się razem do 3 ł9  zbrodni i przestępstw, z których  
178, a między temi 22 m orderstwa, 14 podpaleń przypada na 
jed n eg o  v. nich. Piotra Pederson, czeladnika kowalskiego. 
Ten ostatni 6kazany z o sta ł na łam anie kołem , począwszy od 
staw ów  dolnych, poczem cia ło  jego będzie spalone, a popio­
ł y  rozrzucone na w szystk ie wiatry.

— Liczba emigrantów, którzy w roku zeszłym  wypłynęli 
* sam ego portu Liverpool do Am eryki w ynosi 174,187, w y­
prawieni zostali na ft68 okrętach.

— Z przejrzenia 9.000 protokółów odnośnych do samo­
bójstw w  ciągu 34 lat popełnionych w Paryżu, okazało się: 
że sam obójstwo filozoficzne czyli rozm yślne zw ykle d op eł­
nione bywa w nocy lub nad ranem . przypadkowe zaś w ciągu  
dnia, w tedy bowiem nadchodzą zw ykle z łe  wiadomości itp. 
dające powód do takich ostateczności; okazało się dalej, że 
ludzie w sile wieku używ ają do tego po największej części 
broni palnej, d ziec i, kobiety i starcy odbierają sobie życie  
przez powieszenie lob asflxia. Liczba samobójstw popełnia­
nych w Paryżu w ynosi w przecięciu rocznie 300. Autenty­
czne dokumenta zebrane przez prefekturę Sekw any w ykazu­
ją, Że na 511 samobójstw, 65 nastąpiło przez gw ałtow ne  
rzucenie się z miejsc w zniesionych, 66 przez uduszenie, 45 
za pomocą ostrych narzędzi, 48 za pomocą broni palnej, 31 
przez otrucie, 86 przez afizią węglem, 170przez utopienie. Pow o­
dy zaś b y ły :  przy 100 samobóstwach m iłość lub cierpienia 
sercow e; przy 148 choroby i odraza do życia, przy 69 z łe  
życie i n ieszczęście w grze; w 100 przypadkach utrata po- 
gady, tte in teresa; w 94ch nieznane.

prezy

Z  powodu nieotrzymania większości bezwzglę­
dnej przystąpiono między trzema Jtand} datami

z niego drugie w yw ią za ło ,  tojest komu powie  
rzyć posłannictwo do B u n d e s ta g u  i reprezen­
tację  Prus, jeżeli dzisiejszy komisarz w Dre­
źnie (Alvensleben) nie b ę d z ie  skłonnym do przy­
jęcia missyi do Frankfurtu? Głownie naznacza­
ją na tę posadę jenerałów Zclazins iego i N e y -  
liera.

Drezno. Los drobnych państw niemieckich b y ł  do 
przewidzenia od chwili gdy ,on 1 rcncye“
0 jakich w umowie ołomunieckiej mowiono, za­
mieniono na „konfereneye ministf r>a ,ne • A  do­
browolnego przystąpienia do nic i pojet ynczych  
członków R zeszy  uczyniono przymusowe, a lu
1 owdzie napotykać się daje przepowiednia, j£ 
w razie niep0dzielania opin'J pełnomocników 
państw głów nych  użytą będ*,e ®, S ’ * “świad­
czenie okazało iż e«rzekucye P , e armie 
wykonywane skutecznie na “P ® ^ 0*1 1 n|epo-
słusznych dzia łają , którym wreszcie pozostaw ia
Mę w olność nieuznania narzuconych o b ow ią^ .  
kow <5 zasadu  p ra ten e j  jakto było w  H essyj.  
Ula tego uciekanie s ię  do protestacyj n iew strzy-
ma bynajmniej zamierzonych organi e  yj w  niyśl 
projektu dwóch mocarstw. Arm;* .a“stryaCka
panuje w Niemczech, a cel wielki zjednoczenia 
Niemiec na Zgromadzeniu narodo»em lrankfUrt-  

em zamierzony, wprawdzie na 'nneJ d*is dro­
d ze ,  urzeczywistniony jednak zos . me. e ł no_ 
mocnik szweryński hr. BiiloW  p ł o ż y ł
protest przeciw militarnemu zajęciu Meklembur­
ga i dla popierania tego protes m a  się ,j0 
Berlina by osobiście na ministerymn pruskie w p ły _ 
wać. Z a  tym przykładem u,ai^ '^c In.ne pań­
stwa a lubo pierwszą protestację o pierwszej 
komissyi konferencyjnej zaniesiona przeciw f01._ 
•nie dyrektoryum we władzy w ykonaw czej, k0-  
missya ta odrzuciła jako niewłaściwa do przyj,  
mowania pi?m podobnych, które tylko na pe.f_ 
nem zebraniu podane być n10̂ ?  0 w szakże
zamiar protestaeyi nie ustał, ale owszem małe  
państwa, myślą o zbiorowym proteście, a nawet 
o ąsunięeiu się od udziału w konfereneyach. 
Bardzo w ięc  być może, iż s iła  użytą zostanie

Kronika miejscowa i zagraniczna.
— Mało j e s t  narodów p o d r z ę d n y c h , k tó reby  pismami pe-  

ryodyczncrni tak  u trzym ywali  zw iązk i  rodu sw ego  j a k  naród 
Ormiański. Rozstrzeleni  po w szy s tk ich  s t ro n ach  św ia ta  , po 
wszystkich tcź g łów nych  m ias tac h ,  gdzie  s ą  liczniejsi w y ­
dają W  języku  swoim dzienniki, w k t ó r y c h  um ieszczają  w s z y ­
tko, czem się wzajemnie usposabiać i w y k s z t a ł c a ć  moga.

sta ty sty k a  literacka wym ienia następujące: Z o rza  A rara tu  
gazeta polityczna, literacka i handlow a wychodzi od r ku 

1839 tygodniowo w Smyrnie pod red a k cją  Hukas Palpasa- 

riano; O bw ieściciel wychodzi od roku 1843  zeszytam i dwa 

azy na m iesiąc w W cncoyi u 0 0 .  M ecbytary6tów; D zien ­
nik n arodow y  wychodzi co tydzień od roku 1815 pod reda­
k cją  Megrop T agiatano; E u ro p a  Wj'chodzi tygodniowo od 
roku 1847 u 0 0 .  Mechytary'stow w  W iedniu; A rm en ia  tak­
że tygodniowe pismo redaguje Ohancs Carmurician w Kon- 
tantynopolu; D zie n n ik  n a u k o w y, wychodzi litografowany  

w Singapore w Indyach m iesięcznie dwa razy : L ite ra to r  
także litografowany wychodzi w  M adras; K u r y e r  B iza n ty ń ­
ski, wydawany w Konstantynopolu przynosi doniesienia zg a  
zet tureckich; nakonicc A ra ra t  w ychodzący od 1 sierpnia r. 
zeszłego, za zezwoleniem  Nam iestnika na K aukazie, co so­
boty w Ty flis, zaw iera dwie c z ę ś c i: polityczną część w ję 
zyku potocznym, drugą poświeconą literaturze w języku pi­
śmiennym. Redaktorem jest ormiański ksiądz Gabryel Pat- 
konów.

— Baron Muller znany 7, podróży sw oich w środkowej 
Afryce zebrał b y ł w Chartum w  królestw ie Kardofan naj-

ększą może m enażeryą zw ierząt, jaka  kiedy'kolwiek istn ia­
ła . M iał on zamiar przyw iezienia jej do Aleksandry! i da­
rowania Cesarzow i austryackiemu dla Schónbruńskiego ogro­
du. P isa ł w ty m celu do księcia M etternicha, ale list do- 

zed ł do W iednia w trzy dni po rew olucy! marcowej. No­
wi ministrowie odmówili daru, ale ośw iadczyli chęć kupienia 
menażeryi. Pan Miillcr sądząc fcie źle zrozumianym i trakto­
wanym jako handlarza, zw ierzęta sw oje częścią  rozpuścił, 
częścią znajomym swoim rozdarow ał.

N ow y w ynalazek robienia butów bez szw u, z m osiężne- 
mi gw oździkam i, spow odow ał rzad austryacki do posłania  
78 centnarów umyślnie przyrządzonej w tym celu skóry, do 
P a ry ża , dla sporządzenia 2000 par takich butów na wzór 
dla w ojska.

L isty  z Rzymu donoszą 0 wypadku, który w  tamtej­
szym  św iccie artystycznym  w ielkie spraw ił wrażenie. Nie 
jaki pan Campani handlujący obrazami, znajdując się nieda 
wno na publicznej licytaeyi w L ondyn ie, sp ostrzeg ł między 
przedmiotami na sprzedaż wystawionem i bardzo stary obraz, 
bedacy jak mu się zdaw ało dziełem  jednego z wielkich mi­
strzów  starej sz k o ły  w łosk ićj. Obraz ten przedstawia po­
d esz łą  damę, w stroju zakonnym, m ająca oczy zwrócone ku 
niebu i z książka do nabożeństwa w  ręku.

Pan Campani kupiwszy obraz za bezcen, przyw iózł go do 
R zym u, gdzie pierwszem staraniem jego było o d .r j c  
autora 1 dowiedzieć sif kto jest osoba przedstaw,ona Poró-

i ,.iwńr z rozmaitemi portretami w galeryach  wnywatac ten utwór '■ '
rzymskich znajdujaccmi 81? "leb™ >  *• jo ­
go obraz b y ł portretem sławnej W ,t oryt Colonny, żony mar

grabiego Pescara, jenerała w s łu i  le karola V , sp,ewana  
przez M ichała Anioła, który w jednym z sw oich poematów 
mówi, że ja  m alował. Ten fakt naprowadził pana Campani 
na m y śl, że obraz jego m ógłby byc dziełem  sam egoż Mi­
ch ała  A n io ła — porównał go w ięc z pozostałem i tego mi­
strza utworami, co go utwierdziło w przekonaniu, że los 
szczęścia uczynił go właścicielem  jednego z d zie ł nieśmier­
telnego twórcy fresków Syztynskićj kaplicy.

Poddał on sw oje wnioski Akademii sztuk w R zym ie, a ta 
po długich i s u m i e n n y c h  badaniach, o sąd ziła  jednomyślnie

L w ó w  2 8  stycznia.

Szanow ny Redaktorze l 
W  numerze Czasu z 2 5  stycznia, czy­

tam krytykę broszurki mojej o Tow. kredy­
tów em , i stan te p ed e , chwytam za pióro, 
niewątpiąc że w szanownem piśmie twojem, 
nie odmówisz gościnności, krótkiej odpowie­
dzi na zarzuty, które mi wasz recenzent u -  
czynił; a zarazem, skorzystam ze sposobno­
ści, aby sprostować znajdujące się w po- 
mienionym artykule, już przestarzałe here- 
zye ekonomiczne, tein niebezpieczniejsze, że 
je pokrywa niepospolity talent szanownego 
krytyka, rozstrzygającego, jakby ex cathedra, 
pewne kw estye, które, zdaje mi się niedo­
statecznie rozpoznał i zg łęb ił. #3

Szanowny krytyk, po krótkim wstępie, kto'ry 
kończy, czy to szczerze, czy też ironicznie 
temi słow y „jestem w głębokiem przekona­
niu, że o reformie naszego, doskonale fun­
kcjonującego (świadkiem kurs listówj) Tow. 
(jjnst). kred. Galicyjskiego na teraz mowy 
byc nie może“ oświadcza dalej że

„znajduje się“ co do zapatrywania się mo­
je go na naukę ekonomii politycznej, „w sprze­
czności w wielu punktach co do zasad .u

Żałuję że nie wymienił: w jakich? 0-  
szczędził by mi pracę odgadywania, czy­
telnikom niepewność. Sądząc jednak po spo­
sobie zapatrywania się szanownego krytyka 
na kwestye w mojej broszurce poruszone, 
zdaje mi się, iż różnica w naszych zdaniach 
z tąd pochodzi, że szanowny krytyk jest 
uczniem i zwolennikiem dawnej szkoły an­
gielskiej, której zasady przyjmuje de con-

Najlepszy dajemy dowód naszej bezstronności, 
gdy umieszczając nadesłany list, zrzekamy się z gó­
ry prawa odpowiedzi na odpowiedź. Sz. autor obie­
cuje nam wkrótce nową pracę swoje, natedy przy­
jemnie nam będzie zdać z niej znowu sprawę. Mo­
że też do tej chwili znajdzie czas i sposobność do­
kładniejszego zgłębienia zalecanych przez siebie 
dzieł, PP; Wilson 1 Carey, a zbliżemy się znacznie 
co do opimj w ekon. politycznej

T ym czasem  nap om kniem y tylko, iż w l iś c ie  swo- 
,m sz. autor p rzy p isu je  nam n iek tóre  zdania których

'I V3L-ZeJ rccenzy* nie mai Pa rę  razy przyczynę i 
s u e łączy, Trudno robić opinie indywidualne 
w przedmiocie tak obszernym, kwestyą polemiki 
dziennikarskiej, czujemy się wszakże obowiązani 0 -  
swiadczyć, iż to cośmy o tow. kred. gal. powiedzieli, 
było w dobrej wierze, nie ironicznie. Gdy p . Sko­
rupka do kursu się odwmłuje, nienaleźy zapominać, 
iż gdy papiery 5°/0 państwa stoją prawie w równi 
z 4 procentowemi listami, nie jest to tak źle, zwa­
żywszy różne chwilowe okoliczności, a s z c z e g ó l n i e j  

że listy te p o  zagranicznych giełdach są nieznane, 
a na wiedeńskiej z przyczyn zupełnie lok a ln ych  mniej 
pokupne; Korespondent nasz b o c h e ń s k i  traktował 
tę kwestyą kilkokrotnie i obszernie.

Ostatecznie i dla porządku ty lko dodamy nawia­
sem, że procent po 4% od 4 0 0  mi bonów, jest nie 
jak autor listu rachuje 20, lecz tylko 16 milionów 

. jest to omyłka którą autor przeoczył, a którą za- 
; pewne pozwoli nam sprostować. p_ R
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fiance. J a  za ś ,  oddając sprawiedliwość po­ bierze on, pieniądz za kapitał. Zaś pieniądz
łożonym przez angielskich ekonomistów za- jest tylko jednym z tysiącznych kształtów 
sługom w dziedzinie nauki; uznając ich Avar-kapitału. Kapitałem są :  1 )  materyały ma- 

i czerpiąc w nich nauczające światło,*tość
nie chcę, ju ra re  in verba magistri: lecz 
porów nyw ają ich zdania, ze zdaniami eko- 
mistów francuzkich, niemieckich i polskich 
to tylko za prawdę uznaję, co mi w łasny 
rozum, naukowym rozbiorem i doświadcze­
niem badaczów oświecony, prawdziwem być 
wskazuje.

N auka ekomiczna od stu lat, tyle już po­
stąpiła i jeszcze postąpi, najznakomitsi au- 
torowie piszący w tej niateryi, .o g ła s z a l i  tyle 
błędów, które czas i doświadczenie później 
w ykry ły , że pisma ich uważać powinniśmy 
jako światła mogące nam rozwidnić drogę 
prowadzącą do prawdy, lecz bynajmniej, jako 
gwiazdy przewodniczące, za któremi na oślep 
postępować wypada.

Przystępując do krytycznegu rozbioru, po­
danych przeze mnie reform Tow. kred. sza­
nowny krytyk powiada:

„Po skreśleniu opłakanego stanu posia­
daczy ziemi! w królestwie Polskiem , trzy 
główne zarzuty robi p. Skorupka Tow. kr.

1° Ze było rodzajem anachronizmu eko­
nomicznego do którego p r z y j ę c i a  kraj nie 
by ł przygotowany.

2° N ie s łu s z n o ś ć  p ożyczk i opartej na po­
datku ofiara zw anym

3° Stworzenie papierów 4 %  — skutkiem 
czego martwienie kapitałów, i ułatwienie pro­
wadzenia życia gnuśnego

Zbijając pierwszy zarzut, szanowny kry­
tyk dowodzi, jakie dobrodziejstwa wynikły 
z pożyczki Tow. kred.; lecz zamilcza o o- 
płakanych skutkach, na które po dziś dzień 
kraj boleje, dowodzących właśnie, że za ło ­
żenie tegoż towarzystwa, bez poprzedniego 
przygotowania i oświecenia obywateli, było 
anachronizmem.

Mówiąc o drugim moim zarzucie co do 
niesłusznej podstawy regulującej pożyczkę 
w edług Ofiary, szanowny krytyk, broni in- 
tencyą założycieli Tow. kredytowego, której
j a  b y n a j m n i e j  i v e  z a c z e p i a m y  w a ł c z y

z wiatrakami. Z aś faktu przeze mnie naga- 
nionego nie myśli nawet bronić, i tutaj podo­
bno zdania nasze się stykają.

Lecz nie mogę się z szanownym kryty­
kiem zgodzić, kiedy mówi, że pragnie, „aby 
w nowej detaksacyi, mającej służyć za pod­
stawę pożyczce Tow. kred. miano wzgląc 
na budvnki i zakłady fabryczne — bo te 
w królestwie Polskiem są  i muszą być ase­
kurowane^ Niechaj mi daruje, si retorque- 
am argumentom, ale wtem szanowny kry­
tyk daje dowód tego braku praktyczności, o 
który mnie obmawia: wiadomo bowiem wszy­
stkim gospodarzom doświadczonym, że upa 
dek budynków, a nawet częstokroć zupełne 
ich zniszczenie, nie jest zawsze skutkiem 
pożaru. Z ły  za rząd , niedbałość, brak ka­
pitału i t. p. okoliczności, równie jak i ogień, 
na takie zniszczenie działać mogą i działają

Któż z nas nie napotkał podobnych ruin 
spustoszałych budynków, świadczących o da­
wnej ich wspaniałości, ruin będących skutkiem 
niedbałości, nieszczęśliwych spekulacyj, ra­
ptownego zubożenia i braku kapitału , od 
których żadna asekuracya ogniowa obronić 
nie zdoła

Przystępują teraz do najważniejszego za­
rzutu, zbijającego mój projekt co do znie­
sień listów kredytowych odsetkowych i za­
stąpienia takowych za pośrednictwem banku 
papierami bezprocentowemi.
Projekt ten odrzuca szanowny krytyk z dwóch
p o w o d ó w :

1° Ze najmniej 4/5 całej ilości listów za­
stawnych są w ręku kapitalistów zagranicz­
nych, którzy  wymienią listy , a tern samem 
kapitały swoje z  Polski wyciągną

2° Oczywista niemożność banku, wejścia 
w ten układ.

A d 1° Niepodzielam bynajmniej zdania 
że się kapitał król. polsk:, zmniejszy jeżeli 
kapitaliści zagraniczni wymienią litsy kre­
dytowe w ich posiadaniu będące, przeciwnie, 
utrzymuję, że na tern kraj zyska.

B łąd sz. krytyka stąd, zdaje mi się p0_ 
chodzi, że podobnie jak  wielu ekonomistów

i i

jące być obrobione i do tego przyspobione
2 )  narzędzia służące do produkowania
3 )  zapasy potrzebne do utrzymania robotni­
ków w czasie poświęconym pracy.

Czy zatem przybywa kapitału w kraju 
przez nabywanie listów zastawnych za g ra­
nicą? Bynajmniej. Jestto prosta zamiana 
w formie pożyczki, w której kapitaliści za­
graniczni mają tę korzyść, jaką  w każdej 
pożyczce ma ten, co wypożycza kapitał. Kraj 
nic na tern nie zyskuje, bo za list zastawny, 
będący, dzięki kredytowi, wartością pośre­
dniczącą w  stosunku zamiany, tak dobrze 
jak i pieniądz, można nabyć, tak dobrze jak 
i za pieniądz kapitał potrzebny ku reprodu- 
kcyj. Z aś kapitalista zagraniczny dając pie­
niądz, z którego prowizyi nie p łac i, a biorąc 
w zamian papier kredytowy, który mu 4°/0 
odsetka przynosi, o ty łe  zyskuje, gdy kraj
0 tyle traci.

L isty zastawne stają się więc przez to
pijaw kam i, ssącemi najczystszą krew kraju.

I  tak , jeśli się zgodzimy na podaną cy­
frę przez szan. krytyka i przypuścimy, że 
na 6 00  milionów 4 0 0  milionów listów za­
stawnych jest w ręku kapitalistów zagrani­
cznych, wypada z tego rachunku, że 20  mi 
lionów co rok na same procenta wychodź 
z kraju i przechodzi do rąk cudzoziemców 
zatem co rok, produkcya krajowa traci dźwi­
gnię odpowiadającą 20  milionom, z które 
cudzoziemcy korzystają.

Inaczejby było, gdyby cudzoziemiec kapi­
tału swrojego używał ku produkcyi w naszym 
w naszym kraju zyski ztąd wynikające kon­
sumował lub ku reprodukcyi obracał. Ale 
dawać sposobność cudzoziemcom, ciągnienia 
zysków z kraju, a później przy losowaniu 
listów, cofania się ze swoim kapitałem pro- 
wizyami podwojonym, nie jestże to dobrowol­
nie oszukiwać siebie i kraj ?

Co się zaś tyczy niemożebności, aby Bank 
się miał skłonić do pośredniczenia między
I W .  IC re .d . a  o b y w a t e l a m i  ,  j e s t  to  u r o j e n i e m .
P rzy p u szcza  szan . k ry ty k , żep ro p o rcy a  de­
pozytowej monety brzęczącej do wydanych 
biletów bankowych, powinna się mieć jak
1 do 3.

Tu znowu napotykam na zgubny przesąd 
jakoby bilet bankowy by ł prostym zastępcy 
pieniędzy metalicznych, na mylne wyobraże­
nia o teoryi kredytu i jego rozwoju

Bilet bankowy nie jest niczem innem, jak 
tylko obligacyą handlową, opierającą swó 
kredyt na solidarności i zaufaniu banku, któ­
ry je wydaje. Zatem proporcya ich emisyj 
ma się w stosunku do kredytu banku, i jego 
odpowiedzialności, a nie w stosunku do ilości 
brzęczącej monety złożonej w kasie tegoż 
banku

W ilson w wybornem dziele swojem QCa­
pital Currency and Banking  London 1847 
powiada, że bilety bankowe, wypuszczone 
przez Bank angielski pozostają w przecięciu 
ośin do dziesięciu lat nim się do źródła w ra­
cają , a to częstokroć, aby dla zużycia na 
nowe być zamienionemi. Jeśli taki fenomen do­
świadczeniem stwierdzony, zjawia się w A n­
glii, gdzie kryzys handlowe, wpływające na 
Bank tak często się powtarzają dla czego 
odmawiać tej samej korzyści Bankowi Pol­
skiemu, który dotąd żadnego wstrząśnienia 
nie doznał, a którego, kredyt, przewyższa

kolwiek obligacyą, za swój wyrób lub towar, 
żąda aby ten bilet bez trudności dalej mógł 
udać, nabywając zań ze swej strony, c 
mu potrzeba, lub co sobie zażyczy.

Bilet podobnie jak pieniądz , jest wartością 
umówioną pośredniczącą w stosunkach za ­
miany w społeczeństwie.

Różnią się w tern, że bilet bankowy opie­
ra swój kurs, na kredycie, to jest ^nieza­
przeczonej solidarności Banku.

Pieniądz zaś na wewnętrznej wartości kru­
szcu.

Gdy solidarność ta exystuje, a bilet ban­
kowy znajduje w szęd/ie w iarę, nikt nie my­
śli go zamieniać na gotówkę, bo we w szy­
stkich transakcyach ekonomicznych, używa­
nie jego jest korzystniejszem i dogodniejszem 
od używania brzęczącej monety.

Te zasady, które tu tylko namieniam, a 
które później w osobnem piśmie rozwinąć 
zamyślam, dowodzą dostatecznie, że Bank 
Polski może bez niebezpieczeństwa pośre­
dniczyć między Tow. Kred. a obywatelami.

Nareszcie krytyk, broniąc listów zasta­
wnych odsetkowych; powiada, że one „u ła ­
twiają plasowanie oszczędku“ — lecz czyż to 
zdoła z równoważyć z łe  pochodzące ze 
zmartwienia kapitału! Bynajmniej.

Albowiem, oszczędek może znaleść równie 
korzystne plasowanie w kasach oszczędności 

rozmnożeniu banków prywatnych i publi­
cznych.

J . M. W ilson , któregom już cytow ał, 
przytacza w dziele swojem, że w Szkocyi 
jest do 14 banków, które przyjmują depo- 
zyta (iszczę d ko w e, a te na samą Szkocją  
wynoszą kilka set milionów. S ą ,  dodaje on, 
wyrobnicy, którzy co tydzień przynoszą swój 
oszczędek do tych banków, a odsetek jest 
im porachowany za każden dzień. To samo 
mówi Carey o Stanach Zjednoczonych (T he 
credit system. Philadelphia 1838 ). Z aś 
podobne składanie oszczędku do Banków 
kas oszczędności, ma tę korzyść, że każden 
grosz oszczędzony w kraju, jest natychmiast 
użyty ku reprodukcyi, a tak rosną nieustan­
nie zy sk i, a  znim k ap ita ły  c a łe g o  kraju.

Z arzut o sta tn i, że  zm ienienie prow izyj 4%  
na S£°/0 w  projekcie moim w niesionej, p ow ię­
kszy wartości dóbr i zbytecznie ułatwi po­
siadaczom sposobność łatw ego nabycia ka­
pitału, nie pojmuję— albowiem w tern w ła­
śnie upatrują korzyść reformy zaproponowa­
nej, w tern rękojmię dzwignienia rolnictwa, 

polepszenia dobrego bytu obywateli. Od 
przybytku głow a nie boli.

Oto jest w krótkości odpowiedź moja na 
zarzuty zręcznie sofizmami poparte, i jak mi 
się zdaje duchem rutyny natchninee. Kończąc 
powtarzam moje Carthago delenda. S ta ­
rajmy się pozbyć listów zastawnych, dźwi­
gnijmy kredyt krajowy przez rozmnożenie, 
na wzór Szkocyi, banków, poznajmy prawa 
kierujące ruchem ekonomicznym kraju, a wró­
ci nam się ten dobry byt, do którego wszy­
scy wzdychamy, lecz tylko wzdychamy.... 

Przyjm szanowny Redaktorze, etc.
Leon Skorupka.

ta rg  noworoczny Lipski na sukna i tow ary  wełniane. Ogó­
łem  sprzedano 2400 cctn., a  zatem o połowę mniej j a k  tego 
miesiąca w z. r . 0

Zi tej około 1500 cetn. było ro sy j sk ie j ,  polskiój i w ęgie r­
skiej, a  „ 600 „ „ poznańskiej  i szla*kiej.

Ceny ofiarowane j a k  w grudniu nie zaspokoi ły  ep rzed a ją -

— Dzisiejszy dowóz zboża  b y ł  znaczn ie jszy  niż zw y cz a j ­
nie , ale kupcy byli t rwożliwsi  i nawet ostatnich cen nieda- 
wali. Dobra pszenica u t rz y m a ła  się w d aw nych ,  b a ł a  od 

5 6 ,  ż ó ł ta  od̂  47 — 54. Zy to  trudny  znajdow ało  odbyt, 
podobnież jęczmień 2 9 ,  najlepszy 30 sgr .  Owsa ceny nie­
zmienne.

W  koniczynie ruch d u ż y ,  ceny spa d ły  o */6— */ tal.  ale 
w średnich gatunkach. B ia ła  stoi dobrze.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  Kursa telegraficzne z  dnia Igo lutego. M eta­

liki 5 -p roc .  9 5 7 s . — Metaliki 4% -proo. » 4 ' /,. — Metaliki 
ł -p roc .  7 5 % .-  4 - proc. z 1850 r. 8 8 % .-  2 % -p ro c .  4 9 % .-  
Augsburg 131. — Londyn 12 fl. 43 k r .— P ary ż  153% .— A k -  
eye Bankowe 1146. Akcye kolei żel. półn Ferd inands . '  12 . 39. 
SkOTt* K r a k o w s k i  i d .  1 lutego. B aainotv: 8 3 % .— Pol­

skie papiery — . — Praaiu  ki ra u t  107. — i,nperva/v
ros.  34—15. Hubie srebrno nowe — . — ft.,kąty  zip. 20. 6. 
Lis ty  aaa taw ne  Król. Pola. bez kupon. 10 0 % .   L is ty  z a ­
staw ne  Galicyjskie  da ją  9 3 % , żąda ją  94—  Cwane, s t a ­
re 107% nowe 108 %.

K u r s  l w o w s k i  a  d a ł a  31 s tycznia .  Dukat holenderski z ł r .  
5 51—  D ukat  aus t ry ack i  5 k r .  5 3 .— P ó l im p a ry a ły  ros.  10 
12 kr . — Polski k u ra n t  1 29. — Rubel ros. sr .  1 5 9 .— 
Galicyjskie  L is ty  zas taw ne  91 z ł r .  12  kr .

K n r s  w i e d e ń s k i  r  d n i a  Igo  lutego. — Metaliki 96. — 
Nowa pożyczka 8 i  % . — A kcye Bankn wiedeńs.  1147. — 
, „ , eye * o!e' 1 2 2 %. — Agio od z ło t a  34 od s re b ra  
•JO /4 Kurs nominalny.
S o w w r o c ł » w s k i  r. d n  Igo  lutego.  Banknoty  a c s t ry a c .  
7 9 / , . — Polski k u ran t  9 4 % , .  — L is ty  zas taw ne  Król. Pols, 
nowe 94 — dawne 9 4 ll/13. — Akcve kolei żol. K ra k o . -  
górno-sz ląg .  7 3 %,,.

K u n d m a c h u n g . (5 8 1 )

u-edyt wszystkich Banków w Europie.
P rzykład gwałtownego spadnięcia papie­

rów w pewnych krajach, w Austryi miaiio 
wicie, nie powinien nas na fałszyw e wnio­
ski wprowadzać. Nie brak brzęczącej mo­
nety temu przyczyną, ale brak zaufania bez 
ctórego kredyt istnieć nie może. Bank Pol­
ski podniesie swój kredyt, powiększając ka- 
)itał zakładowy listami zastawnemi na hi­

potece ziemskiej i solidarności opierającemi 
się , gdy Bank austryacki, kapitał swój za- 
tła  do wy ma w papierach rządowych, na 
bietnicy zahipotekowanych.

Czego chce każden od biletu bankowego: 
Czy, żeby każdej chwili mógł zań dostać 
pieniądz, kruszce? Bynajmniej.

Każden, biorąc bilet bankowy, lub jak ą—|

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
T ^rg  ołomuniecki z dnia 31 stycznia b y ł  wprawdzie z n a ­

czniejszy pod względem liczby spędzonego b y d ł a ,  ale t a rg  
nie by ł  osobliwy ani pod względem jakości,  ani też ceny .— 
W  ogóle przypędzono wszystk iego  133  ®ztuk b yd ła  ga l icy j­
skiego w m ałych  p a r ty a c h j  by ły  to w’o ły  średniego ga tun­
ku.— d 0 W iednia  w y s ła n o  na Lipnik d wie par tye  z Galicy). 
tojes t  110 i 50  s z t u k ,  pa ra  11 cetnarów. W  Wiedniu cena 
ntrzynjuje s i ę ,  za  najlepszy gatunek dawano 60 z ł r .  w. w. 
cetnar. W  tym tygodniu spędzono 1447  bztuk wołów  z ró ż -  
nych okolic.

Na p r z y s z ły  tydzień spodziewają s je wielkiego przypędu 
leni bardziej,  iż środki ostrożności  co do miejscowego bydła 
J'1* zniesiono:

. W r o c l a w  1 lutego. ( W e ł n a . )  W c i ą g u  ubiegłego mie­
l c a  handel w e łn ą  b y ł  mizerny,  do czeg 0 p rzy czy n i ł  się

L au t  hohen M in is te ria l -Er lasses  vom 10 d. M Z 3 1 7 7  ;«t 
das Grosshcrzogthum M eklenburg-Schwerio dem d e u t n h - S s t e -  
reichischen Postvereine beigetreten und zwischen der  g r o s s -  
herzoglich M eklenburg-Schw erin’schen und der Kfinig. p reuss i-  
sclien P os t-V erw altung  au f  der  Grundlage des V e re in s -V e r -  
t rags  untern 18 December 1850 ein neuer Postver t rag  a b g e -  
schlossen w orden ,  welcher mit I ten  Ja n n c r  1851 in W i r k -  
samkeit ge tre ten  ist.

Da von diesem Zeitpunkte an, alle f ruhern  au f  den W cch-*  
se lverkehr  mit dem genannten G rossherzogthum Bezug neh -  
menden Postver t rage  ausser  W irk sam k e i t  geset/.t s in d ,  so 
erging nach E r la s se  der Wohllóbl . k. k. General-Direction 
voin 17 J a n n c r  1851 Z. 6 6 8  mittelst Vernrdnungsblat t  Band 1 
Seite 61 an die k. k. Postainlcrn die W e is u n g .  rum  Tage  
des Empfanges dierer  V e ro rd n u n g , die nach M cklenburg-  
Schwcrin vorkommenden Corrcspondenzen und Sendungen 
Icdiglich nach den Bestimmungen des Postvcreinsvertralrps 
vom G April 1850 und hiernaoh in Bezug . . f T l i  
ergangenen Untcrrichtes zu behande'n. pulntion

111 A bs ich t  a u f  die  Taxirung d e r  im W e c h s e i v e r k e h r  z w i ­
schen  O e s te r r e ic h  nnd M ę k le n b u r g - S c h w e r in  vorkommenden 
Sendungen i s t  der  unveranderliohe Taxgranzpunkt u. z. fur  
Oesterreich „F r ied land“ und fu r  M eklcnburg-Schwcrin  „ G r a -  
bow“ festgcse tz t  worden.

W enn nun der  Aufgeber in Oesterreich eine Sendung nach 
Meklenburg-Sehwerin f rankiren  will ,  so werden zu r  Bemes-  
sung des F ranko  drei verschiedene Entfernungen beriicksich- 
tiget und z w a r :

1. Die Entfernung  des Aufgnbsortes  von dem unverander -  
lichen vereinbarten ósterreichischen Granzpunkte Friedland.

2. Die E ntfe rnung  durch Preussen nach §. 22  des U n te r -  
richts mit 33 Meileri. und

3. Die E ntfernung  des in Schwerin gelegenen Bestimmungs- 
ortes von dem dortseitigen unveranderlichen Griinzpunkte 
Grabów.

W elches  liiemit z u r l icn n tn is s  des korrespondirenden Publi— 
kums gebracht  wird.

K. k. Post-Direction.
K rakau  den 31. J a n n e r  1851.

[567] ( 2 - 3 )CE S -K R Ó L E W S K I  NOTARYUSZ PUBL.
Miasta K rakowa i jego  Okręgu.

Z a w ia d a m ia , iż na zasadzie rezolucyi c. k. T ry b u n a łu  
z dnia 15 stycznia b. r. w drodze per traktacyi  spadkowej,  
po niegdyś Annie z Golanskich Rybczyńskiej w domu pod L. 
91/j w Kleparzu , w gminie VII  m iasta  Krakow a sto jącym. 
W  dniu 5 lutego 1851 roku o godzinie 9 z rana  rozpocznie 
się sprzedaż przez publiczną l ic y ta c ję  s r e b ra ,  kosztowności,  
s to larszczyzny , pościel i, sukien ,  bielizny, fajansu, książek, 
sz k ła ,  żelaz iwa i innych ruch o m o śc i— a  to za  gotow ą “s r e ­
brną monetę.

K raków  dnia 28 stycznia  1851 r.
F ranciszek  Jakubow ski c. k. Not. Publ.

Inseraty.
Z powodu niedokładnego zrozumienia rzeczy przez u trzym u­

jącego moje in teresa  zosta ło  wydrukowane w Nrze Czasu  
z dnia 8  grudnia  1850 odwołanie plenipotencyi memu bratu 
Fel iksowi Stojowskiemu. A ze to zupełnie moja checia nie 
b y ło— i w moim bracie pokładam całe  moje zaufanie. p‘r z e -  
to nietylko danej mu plenipotencyi n ieodwołuje , ale mu t a ­
kową nadal  w ca łe j  rozciągłości potwierdzam.”

Tarnów  dnia 21 s tycznia 1851 r.
[5 5 9 —2 - 3 ]  Emil Jo rdan  Stojow ski.
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